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ROZDZIAŁ DWUNASTY.

K o g o  n a l e ż y  u t r z y m y w a ć  
i o t a c z a ć  o p i e k ą  w T o w a r z y s t w i e -

1. „Dobrzy pracownicy pow inni stać 
na pierwszem miejscu, mianowicie ci 
wszyscy, którzy przymnażają dóbr do­
czesnych w niemniejszej liczbie niż du­
chownych Towarzystwu. Są to najczę­
ściej: spowiednicy monarchów i magna­
tów, bogatych wdów i dewotek, kazno­
dzieje, profesorowie, oraz ci wszyscy,, 
którzy wtajemniczeni są w te sekreta.

2. „Ci, którzy u trac ili siły lub są 
w w ieku podeszłym, względnie jednak 
do tego, ja k  używali swoich zdolności ku 
przymnażaniu dóbr doczesnych Towarzy- , 
stwu, a więc rachując upłynione żniwa; 
pozatem są to odpowiednie narzędzia do

zawiadamiania przełożonych o zwykłych 
wadach służących, co nietrudno im  spo- 
strzedz, skoro ustawicznie bawią w domu.

3. „Nie wydali się ich n ig d y— o ile 
to ‘ będzie możliwem — z obawy, ażeby 
Towarzystwo nie zyskało złej opinii.

4. „Oprócz tego należy wspierać tych 
wszystkich, którzy odznaczają się rozu­
mem, urodzeniem znakomitem lub szla- 
chetnem, bogactwem, zwłaszcza, jeżeli po­
siadają przyjaciół i krewnych potężnych, 
do Towarzystwa przywiązanych, a także, 
jeżeli sami żywią szczere do niego przy­
wiązanie, ja k  się zaznaczyło wyżej. Na­
leży wysłać ich do. Rzymu lub też do 
najsławniejszych uniwersytetów na studya; 
gdyby już  nauki ukończyli gdzieindziej, 
to niech nasi profesorowie posuwają ich 
jeszcze dalej ze szczególnem umiłowaniem 
i  wyróżnianiem, dopóki swego majątku 
nie zrzekną się na rzecz Towarzystwa; 
do tego czasu nie należy im  odmawiać 
niczego, lecz skoro ty lko  to uczynią, trze­
ba ich, ja k  innych, umartwiać, zachowu­
jąc  jednak dla nich nieco względów przez 
pamięć na przeszłość.

5. „Przełożeni będą m ieli szczególne 
względy dla tych, którzyby wciągnęli do 
Towarzystwa k ilku  młodzieńców niezwy­
kłych, ponieważ tern samem daliby dowód
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niemałego przywiązania swojego do nas; 
zanim jednak owi młodzieńcy nie zostaną 
professami, trzeba się wystrzegać zbytniej 
dla wspomnianych pobłażliwości z obawy, 
by nie odwiedli znowu tych, których 
wprowadzili do Towarzystwa."

ROZDZIAŁ TRZYNASTY.

O w y b o r z e  m ł o d z i e ń c ó  w m . 
j ą c y c h b y ć  p r z y j ę t y m i  d m w 
r z y s t w a  i o s p o s o b i e  i c h  w n i e  m 
z a t r z y m a n i a .

1. „Z największą roztropnością nale­
ży wybierać młodych ludzi, bacząc, aby 
byli rozsądni, dobrze zbudowani, pocho­
dzenia szlacheckiego, a przynajmniej, aby 
odznaczali się choć jedną z cech wymie­
nionych.

2. „Ażeby łatwiej pociągnąć ich do 
naszej Instytucyi potrzeba, aby w ciągu 
ich studyów rektorowie kolegialni i nau­
czyciele wykazywali im w czasie poza­
szkolnym, — a zawsze w odpowiedniej 
chw ili— jak wielki i miły Bogu ucżynek 
spełnia ten, kto Mu się poświęca bez za­
strzeżeń ze wszystkiem, co posiada i to 
specyalnie w Towarzystwie Jego Synowi 
oddanem.

3. „Przy sposobności trzeba ich opro­
wadzać po kolegium, po ogrodzie a cza­
sem nawet i po folwarkach; niech prze­
bywają w towarzystwie naszych w czasie 
odpoczynku i niech nieznacznie wejdą 
w stosunki zażyłości z nami, unikając je ­
dnak starannie, by ta zażyłość nie prze­
szła w lekceważenie.

4. „Nie należy pozwalać, by nasi ich 
karali, w celu skierowania ich na drogę obo­
wiązku narówni z drugimi uczniami.

5. „Należy zobowiązać ich małymi 
podarunkami i przywilejami, odpowiedni­
mi dla ich wieku, a nadewszystko pobu­
dzać ich rozmowami duchownemi.

6. „Należy w nich wpoić to przeko­
nanie, że tylko za cudownem zrządzeniem 
Opatrzności stać się to mogło, iż są wy-' 
brani z pośród tylu innych uczniów, 
uczęszczających do tegoż samego kolegium.

7. „Innym razem a zwłaszcza w cza? 
sie nauk kościelnych należy ich straszyć ] 
groźbą wiecznego potępienia, gdyby niej w 
poszli za głosem Boga.

T • i ^8. „Jeżeli wytrwale pragną wejść do ni
naszego zgromadzenia, to należy wstrzy
mywać Yjęc
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10. „Ponieważ najtrudniej jest zwa _ 
bić synów szlachty, możnych panów i se-zec 
natorów, póki przebywają u swych rodzi|Cl 
ców, którzy ich wychowują w zamiar 
przekazania im w przyszłości swoich urzę 
dów, należy zatem namówić rodziców - 
lecz raczej przez naszych przyjaciół, 
przez członków Towarzystwa, by wysiał 
swych synów do innych prowincyi i di 
uniwersytetów oddalonych, gdzie nasi wy 
kładają; profesorów zaś należy powiado 
mić o pochodzeniu i stosunkach młodzień 
ców, by w ten sposób łatwiej mogli pof ^ 
zyskać ich dla Towarzystwa.

11. „Skoro tylko dojdą do wieki 
dojrzalszego, należy ich nakłaniać do wytość 
konywania niektórych ćwiczeń duchowy 
nych, co nieraz dało wyborne rezultaty  
w Niemczech i Polsce. j

12. „Należy pocieszać ich w strapie-iate 
niach i niepokojach według pozycyi i sta. 
nowiska każdego z nich, dając im naukipô  
specyalne, mające na względzie zły użyiprzy 
tek bogactw i upominając poważnie, 
nie gardzili łaską powołania pod gróźb? 
mąk piekielnych.
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naszego zgromadzenia w porównaniu 
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dojpoklask powszechny, jakim  się cieszą 
je u wielkich jak  i u  maluczkich; nale- 

■ijwyliczyć szczegółowo panujących i mo- 
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łego, Towarzystwa, w niem żyli i um arli 
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nie obowiązuje naw et pod karą 
rzęchu powszedniego."

ROZDZIAŁ CZTERNASTY.

O w y p a d k a c h  s z c z e g ó l n y c h  
o p r z y c z y n a c h  w y d a l a n i a  z T o ­

w a r z y s t w a .
z;ej 1. „Oprócz wypadków wymienionych 

)F Ustawach, a z k tórych tylko przełożo- 
ry lab zwyczajny spowiednik za przelo­
tn e g o zezwoleniem rozgrzeszyć może, 
iFymienić należy: sodomię, zniewieścia-
tość, wszeteczeństwo, cudzołóstwo, kazi­
rodztwo, bezwstydne mężczyzny czy ko- 

a ' Mety dotykanie, prócz tego szkodzenie 
Towarzystwu na jego sławie lub w jego 

-pie-interesach, chociażby pod pretekstem  gorli- 
stawości albo całkiem przypadkowo. W szystkie 
aufcpowyższe przestępstw a stanow ią słuszną 
lży przyczynę do wydalenia z Towarzystwa.

2. „Jeżeli ktoś wyzna na Spowiedzi 
)Z tyden z tych grzechów, to nie należy 

tawać mu rozgrzeszenia, zanim nie złoży 
obietnicy, że wyzna to przełożonemu po

za Spowiedzią osobiście lub przez spo­
wiednika; wówczas przełożony niech po­
stąpi tak, ja k  będzie najkorzystniej dla 
Towarzystwa. Jeśli je s t  uzasadniona na­
dzieja ukrycia tej zbrodni, to należy ukarać 
winnego odpowiednio; jeżeli zaś nie, na­
leży wydalić go jaknajśpieszniej. W  każ­
dym razie spowiednik nie powinien w y­
jaw iać penitentowi, że grozi m u wydalenie.

3. „Jeżeli k tóry z naszych spowied­
ników dowie się od osoby obcej, iż po­
pełniła uczynek grzeszny i hańbiący 
z jednym  z naszych, niech jej nie da 
rozgrzeszenia dotąd, póki nie wyzna po 
za Spowiedzią nazwiska swego współwi- 
nowajcy, a kiedy to uczyni, należy ją  
zmusić do zaprzysiężenia, że nie powie
0 tern nikomu bez specyalnego upow a­
żnienia Towarzystwa.

4. „Jeżeli dwóch naszych zgrzeszyła 
ze sobą, to ten, kto pierwszy wyznał 
grzech, pozostanie w Towarzystwie, drugi 
zaś będzie wydalony. Lecz ten, który  
pozostał, niech będzie następnie tak  nę­
kany, tak  m altretowany, żeby udręczony
1 zniecierpliwiony nastręczył sam sposob­
ność do wydalenia go, z czego skwapliwie 
należy skorzystać.

I

■ 5. „Będąc ciałem szlachetnem  i b a r­
dzo doskonałem w Kościele, Towarzystwo 
może samo wydalać tych, którzy nie w y­
dają się m u odpowiednimi dla jego celów, 
chociażby z początku nie dawali powo­
du do niezadowolenia. P retekst znajdzie 
się łatwo: m altretując ich nieustannie,
czyniąc wszystko przeciwne ich skłonno­
ściom, poddając ich surow ym  przełożonym, 
usuwając od nauk i obowiązków zaszczyt­
nych i t. d. aż dotąd, póki nie zaczną 
szemrać.

6. „Nigdy nie należy zatrzym ywać 
tych, którzy buntu ją  się przeciwko prze­
łożonym, lub skarżą się publicznie czy po­
kryj omu na swych towarzyszy—zwłaszcza 
przed obcymi; ani tych, którzy między swo­
imi lub obcymi potępiają działalność Towa­
rzystw a w kwestyach, tyczących się na­
bywania dóbr doczesnych lub rządzenia
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n iem i; a lbo  ty c h , k tó rz y  g a n ią  in n e  po ­
s tę p k i T o w arzy stw a , ja k o  to: p rz e ś la d o ­
w an ie  i u su w a n ie  ty c h , k tó rz y  n ie  są  do 
n ieg o  p rzy w iązan i i ty c h , k tó rz y  zo sta li 
u su n ię c i i  t. d.; w reszc ie  ty c h , k tó rz y  
w  ro zm o w ach  b ro n ią  W en e c y an , F ra n c u ­
zów  i in n y c h , pom im o że ci T o w arzy s tw o  
w ypędzili lu b  spow od o w ali znaczn e  je g o  
s tra ty .

K R O N I K A .

KRAJOWA.

7. „P rzed  w y p ęd zen iem  k o g o k o lw iek  
n a leży  p rz e d te m  obchodzić  się  z n im  
szo rs tk o , u su w a ć  g o  od z w y k ły c h  je g o  
obow iązków , d a w a ć  m u  in n e  do sp e łn ie ­
n ia . C hociażby  je d n a k  n a jlep ie j j e  w y k o ­
ny w ał, n a leży  g o  k ry ty k o w a ć  i u ży w ać  
do in n y c h  sp ra w  znow u; za n a jd ro b n ie j­
sze u c h y b ie n ie , n a leży  g o  p o d d a ć  c iężk im  
k a ro m , w s ty d z ić  go  p u b liczn ie , aż zaczn ie  
się  n iec ie rp liw ić , a w te d y  w y p ęd z ić  go, 
ja k o  n ieb ezp ieczn eg o  d la  in n y c h ; n a leży  
je d n a k  w y b ra ć  o d p o w ied n ią  chw ilę , k ie d y  
się  w ca le  n ie  będzie te g o  spodziew ał.

S e n a t wy. 
: jy ch  powin. 
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8. „G d y b y  k tó ry  z n a sz y c h  m ia ł 
p raw ie  p ew n o ść  o trz y m a n ia  b isk u p s tw a  
lu b  in n e j ja k ie j  g o d n o śc i k o śc ie ln e j, to  
na leży  g o  zm u sić  do złożen ia  n a s tę p u ją -  
cej p rzy s ięg i, p rócz  z w y k ły c h  ś lu b ó w  n a ­
szych: że nazaw sze  zach o w a  życzliw e 
u czu c ia  d la  T o w a rz y s tw a  i będzie  o n iem  
m ów ił p rz y c h y ln ie  i że n ie  u czy n i n ic  
w ażnego, bez u p rz e d n ie g o  z a s ią g n ię c ia  r a ­
d y  T o w arzy s tw a . P o n iew aż  k a rd y n a ł  T o i­
le t  n ie  p o d d a ł się  k ie d y ś  te m u , w ięc T o ­
w arzy stw o  w y jed n a ło  u  S to licy  A p o s to l­
sk iej p rzy zn an ie  w a ru n k u , ażeb y  żad en  
m ięszan iec , ż ad en  p o to m e k  Ż ydów  lu b  
M ah o m etan  n ie  m ó g ł d o s tąp ić  żad n eg o  
zaszczy tu  o trz y m a n ia  g o d n o śc i k o śc ie ln e j, 
bez w y k o n an ia  w sp o m n ia n e g o  ś lu b u , i n a ­
w e t bez w zg lęd u  n a  sław ę, j a k ą  b y  się  
cieszy ł, w y d a lo n o b y  go, ja k o  zac iek łeg o  
w ro g a  T o w arzy s tw a ."

— Powinno*-' : -'- 
ja ś n ił ,  że w  sp r 
n o śc i w o jsk r 
te rm in  ju ż '
s łan o  u p r z e r - : i 's k  r  
oznaczyło  s j« y a !n eg o  •’ 
p o lic y jn y c h  n n e m  pocią­
g a n y c h  do s p t  p o w in n o śc i wojsko,
w ej; w y m a g a n e  j e s t  ty lk o , ab y  zaświa­
dczen ie  w y d a ła  w ład za  p o licy jn a  i bj 
zaw iera ło  ono zu p e łn ie  ja s n o  określone 
zd an ie  p o licy i o sk ład z ie  ro d z in y  wzy­
w an eg o  do p o b o ru . P o licy a  n ie  może 
czy n ić  zastrzeżeń , iż n ie  za ręcza  za skład^ 
ro d z in y  w zy w an eg o  do p o b o ru , lecz w in n e j  
a lbo  o dm ów ić  w y d a n ia  zaśw iadczenia, 
lu b  też , o ile u z n a  za m ożliw e, w y d a ć  je 
i to  bez ż a d n y ch  om ów ień , un icestw ia ją ­
cy ch  p raw id ło w o ść  oznaczonego  w  owera 
św iad ec tw ie  sk ła d u  ro d z in y .
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—  Ustąpienie naczelnika sztabu. Na
cze ln ik  s z ta b u  g łó w n eg o , Kondratjew  
o trz y m a ł d y m isy ę  z p o w o d u  ch o ro b y ; na 
je g o  m ie jsce  m ian o w an o  d ow ódcę  piątego 
k o rp u su  M ichn iew icza .

U s tę p u ją c y  g e n e ra ł o trz y m a ł Reskrypt 
N ajw y ższy .

ibr

(C. d. n.)

—  Rosya a Watykan. K o m u n i k a t  
u r z ę d o w y .  K u ry a  rz y m sk a  ostatnie- 
m i czasy  o g łasza ła  sw o je  u c h w a ły  wyłą­
czn ie  w  sw o im  o rg an ie  u rz ę d o w y m  „Acta 
A p o sto licae  S ed is" , n ie  p rze sy ła jąc  swoich 
p o s ta n o w ie ń  b isk u p o m  rzym sko-kato lick im  
w R osy i p rzez posła  ro sy jsk ie g o  w  Wa­
ty k a n ie  i u w a ż a ją c  ta k ie  rozporządzenia 
za  o b o w iązu jące  d la  w sz y s tk ic h  biskupów 
rzy m sk o -k a to lic k ic h .

M in is te ry u m  sp ra w  w ew nętrznych  
uprzedziło  K u ry ę , że s y s te m  pow yższy  nie 
j e s t  zg o d n y  z p ra w a m i ro sy jsk ie m i. Jeże­
li og łaszan ie  ro zp o rząd zeń  W a ty k a n u  nie 
będzie  po łączone z p rzesy łan iem  stoso­
w n y c h  a k tó w  d u c h o w ie ń s tw u  rzym sko­
k a to lic k ie m u  za p o ś re d n ic tw e m  rząd u , roz­
po rząd zen ia  ta k ie  u w ażan e  b ę d ą  za  nie­
w ażne.

O pow yższem  zaw iad o m io n o  wszy­
s tk ic h  b isk u p ó w  k a to lic k ic h  w  państw ie, 
z o s trzeżen iem , że osoby , k tó re  stosować 
b ęd ą  n ie  sa n k c y o n o  w ane p rzez rząd , ogła­
szan e  p rzez  K u ry ę  a k ta , bezw zg lęd n ie  po­
c ią g a n e  b ę d ą  do o dpow iedz ia lnośc i.
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Obecnie Kurya rzymska zawiadomiła 
posła przy Stolicy Apostolskiej, że pomie- 
niony jej organ „Acta Apostolicae Sedis“ 
będzie nadal przesyłany poselstwu Cesar- 
iskiemu.
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• M ^ isteryum spraw wewnętrznych za­
wiadomiło o powyższem biskupów katoli­
ckich, komunikując im, że egzemplarze 
pomienionego wydawnictwa przesyłać im 
będzie wzmiankowane ministeryum, jako 
tez, że z ogłoszonych w tern wydawni­
ctwie rozporządzeń W atykanu, mogą być  
wykonywane jedynie te akty, o których 
stosowaniu w Rosyi ogłoszone będzie po­
zwolenie Najwyższe.

niemieckim, a następnie zaprzeczył, jakoby 
ow ksiądz, oskarżany gwałtownie przez 
prasę rosyjską o działalność polonizator- 
ską wśród Litwinów i Rosyan wyznania 
katolickiego, był wogóle Polakiem. Uro­
dził się on bowiem w Hanowerze, a od 
chwili objęcia przezeń stanowiska w Mo­
skwie, parafianie Niemcy pozyskali księdza 
rodaka który ich interesy wziął bardzo 
blizko do serca, pozyskując sobie wdzię­
czność całej kolonii niemieckiej. W końcu 
konsul oświadczył, że zupełnie nie wierzy 
izby ks. Wierciński miał być zamasko­
wanym jezuitą.

nn! f  Wolna a k a d e m i a .  Dymisyonowani 
™profesorowie uniwersytetu moskiewskiego 

z|Manujłow, Umow, Menzbir, Minakow i Rot 
zajęci są opracowywaniem projektu wolnej 
ikademii w Moskwie. Znany w Moskwie 
.liantrop Szachów zadeklarował na ten 
wl 100,000 rubli.

ZAGRANICZNA.

:ład
nna
nia,
' je 
\ją. - • i , ,  Jezu i ta  w  M o s k w i e .  Korespondent 
em.Nowego Wremieni", zaznaczywszy, że 

w czasie rewizyi znaieziono grupę foto- 
graficzną, n a  której ks. Wierciński w 

e ibramu jezuity je s t w otoczeniu innych 
ezuitow, udał się po bliższe o Wierciń- 
ikim informacye do konsulatu niemie- 
ikiego

Konsul stwierdził przeJewszvstkiem 
z ks. Wierciński jest istotnie poddanym

ew
na

igo

rpt
a t
ie-

Me ks y k  a S t a n y  Z j e d n o c z o n e .  Prezy­
dent Tafo odbył długą naradę z sekreta­
m i11. wojny natychmiast po powrocie 
z teksasu, gdzie oglądał oddziały wojska 
amerykańskiego, zmobilizowane na g ra­
nicy meksykańskiej. Powracającego z po­
dróży do Stanów Zjednoczonych meksy­
kańskiego ministra finansów, Limantoura 
powitano w Meksyku z entuzyazmem’ 
Śród meksykańskich kół politycznych pa­
nuje przeświadczenie, że sędziwy prezy­
dent Diaz ustąpi niebawem ze stanowiska 
i że Limantourowi sądzono objąć najwyż­
szy urząd w państwie.

P r z e c i w  s t u d e n t o m  k le r y k a l n y m .
Z Leodyum donoszą, że przyszło tam do

Zabiegi przeciw 
wyczerpaniu gleby.

Roślina, będąca podstawą życia zwie- 
zęcego, wzrasta kosztem powietrza i kosz- 
em substancyi zawartych w ziemi. • 

Powietrze składa się w przeważającejrp« j-j . r  J M  J
®erze z azotu i tlenu, obok tego jednak 
j» 10,000 części jego przypadają 3 części

których ostatecznym wytworem są t. zw. 
węglowodany — drzewnik, cukier, kroch­
mal i t. d. Każde źdźbło trawy i każdy 
liść na drzewie je st wspaniale obmyślo­
nym laboratoryum chemicznem, funkcyo- 
nującem bez skomplikowanych przyrzą­
dów, jedynie za pomocą barwnika zielo- 
nego, zwanego chlorofilem, i promienia 
słońca.

:o- iffasu węglanego. Ostatni je st najwa-
z- te szym  pokarmem rośliny" a jakkol- 
e- dek zawartość jego w powietrzu jest 

iewielka, to jednak dzięki bezustannemu 
e> *®towi i odnawianiu atmosfery ziem­
ie '*eJ całkowite zapotrzebowanie wege- 
a- p i  zostaje z łatwością pokryte. W  or- 
o- kizmie roślinnym kwas węglany podle- 

r radykalnym przemianom chemicznym,

f t

Drugiem źródłem, z którego roślina 
czerpie pożywienie, jest, jakośm y wspom­
nieli, gleba. Z niej wyciąga ona w części 
substaneye azotowe i buduje z nich biał­
ko, w części zaś cały szereg innych 
jeszcze połączeń chemicznych, również nie­
zbędnych dla prawidłowego funkeyono- 
wania organizmu. Zawartość białka do­
sięga w roślinie dość pokaźnej miary. 
W mące pszennej znajdujemy go 9°/0, 
w żytniej 11%, w kartoflach 2% w sia-
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w ielkich zaburzeń studenck ich . S tudenci 
k lerykaln i obchodzili 25-lecie założenia 
zw iązku, na k tó rą  tą  u roczystość przybyli 
także s tu d en ci z innych  un iw ersy te tów . 
Podczas pochodu klerykałów  w ybuchła ze 
s tu d en tam i postępow ym i bójka, w  której 
z obu stro n  k ilk u n astu  stu d en tó w  zostało 
ciężko ranionych.

* Abdul-Hamid. Żołnierz ze straży, pil­
nującej willi A llatini, w k tórej in te rn o ­
w any  je s t  były  su łtan  A bdul-H am id, z a ­
strzelił oficera O sm ana-Effendiego.

Śledztwo w spraw ie zabó jstw a oficera 
w willi A llatini dało w ynik i niespodzie­
wane. Okazało się, że by ły  su łtan  p rzeku­
pił k ilk u n astu  żołnierzy, k tórzy mieli m u 
u łatw ić ucieczkę. Zabójca oficera był p rzy­
w ódcą przekupionych  żołnierzy: oficer w y­
k ry ł był spisek i za to został zabity . Z a­
bójca złożył obszerne zeznania.

Całą straż  przy willi A llatin i zm ienio­
no. K ilkunastu  żołnierzy uwięziono.

— E x-su łtan , A bdul-H am id, dostał 
obłędu z przystępam i fury i. M usiano m u 
założyć k a ftan  bezpieczeństw a.

*  Wielka kradzież w  muzeum. Z m u­
zeum  archeologicznego przy u n iw ersy te ­
cie pensy lw ańsk im  w F iladelfii znikły 
w ta jem niczy  sposób nadzw yczaj koszto ­
w ne klejnoty  i inne staroży tnośc i egipskie. 
Śledztwo w ykazało, że chodzi tu  o k ra ­
dzież, dokonaną przez złodziejów dobrze 
znających  się na w artości przedm iotów

m uzealnych. Zdaniem  rzeczoznaw ców, w a r­
to ść  m uzealna przedm iotów  skradzionych  
dochodzi m iliona dolarów .

* P ro ces  Camorry.  W  sobotę rozpo­
czął się w V iterbo, we W łoszech, daw no za­
pow iadany  proces przeciw ko 43 członkom  
tajnego  stow arzyszenia zbrodniczego, „Ca- 
m o rry “ . Chodzi tu  o podw ójne m o rd er­
stw o, w ykonane w r. 1906 przez b an d y ­
tów  C am orry  pod N eapolem  n a  Genna- 
rze Cuocolu i jeg o  żonie. Z brodnia ta 
d łu g i czas ok ry ta  była m głą tajem niczą, 
ale w końcu  udało  się policyi spraw ę w y­
św ietlić. Zam ordow any był członkiem  Ca­
m orry  i jak o  taki przygo tow yw ał w yko­
nanie rozm aitych  kradzieży. Czując się 
pokrzyw dzonym  przy podziale łupu , zade- 
nuncyow ał w spólników  w policyi. Przed 
sądem  ta jn y m  b an d y  zapadł za to wyrok 
śm ierci na  Cuocolego i jeg o  żonę, i w y­
ro k  ten  w ykonano też w nieludzki sposób. 
Policyi udało  się ostatecznie stw ierdzić 
osobistości 43 członków C am orry, którzy 
przyczynili się do popełn ien ia tej zbrodni, 
a częściowo sam i ją  w ykonali.

* Wezuwiusz.  Z P o rtic i donoszą, że 
n ad  k ra te rem  W ezuw iusza u su n ą ł się zwał 
szerokości 300 m., a w ysokości 80 metrów. 
R unięciu zw ału tow arzyszyło trzęsienie 
ziem i z łoskotem  podziem nym . Z powodu 
usun ięc ia  się wzgórza, n a  gó rn y m  budyn­
ku  dw orca kolei górskiej i na  dom u prze­
w odników  górsk ich  pow stały  rysy . Ruch

nie 10—12% . Zdaw ałoby się, iż skoro ro ­
ślinie po trzebny je s t  azot, najprościej b y ­
łoby, ażeby go s tam tąd  brała, gdzie go 
najw ięcej, t. j .  z pow ietrza. N a tu ra  j e ­
d n ak  nie dała je j o rganu, k tó ry b y  p o tra ­
fił przysw ajać azot podobnie ja k  kw as 
w ęglany. W szelkie su b stan cy e  azotowe 
dochodzą do niej przez korzenie, przy- 
czem tak ie ty lko zw iązkf m ogą być przez 
n ią zużyte, k tóre się w wodzie rozpuszcza­
ją , inaczej bowiem  nie m ogłyby być wes- 
sane. Pom aga n iek tó rym  roślinom  w przy­
sw ajan iu  azotu pow ietrza pew ien rodzaj 
bak tery i, zam ieniający go n a  rozpuszczal­
ne połączenia, źródło to  jed n ak  je s t  zu ­
pełnie n iew ystarczające. W y p ad a  im  za­
tem  brać te  związki azotowe, k tó re g leba 
posiada jak o  kap ita ł nagrom adzony przez 
poprzednie generacye i przez rozkład o r­
ganizm ów  zw ierzęcych.

W spom nieliśm y powyżej, iż popiół, po­
zostały po spalen iu  rośliny , sk łada się 
z rozm aitych  zw iązków chem icznych, bez 
k tó rych  nie może się ona norm aln ie ro­
zwijać. A naliza chem iczna w y k ry w a w nim 
połączenia przew ażnie potasow e, obok te­
go zaś w apniow e i m agnezyow e z kwasami: 
fosforow ym , krzem ow ym , siarczanym  i sol­
nym , w reszcie nieco zw iązków  żelaza.

Poniew aż z roślin  najw iększą wartość 
posiadają  dla nas te, k tó re  przetwarzamy 
n a  pożyw ienie, i one też przedewszystkiem  
planow o b y w ają  ścinane, w ięc oczywiście 
każde żniwo pociąga za sobą usunięcie 
z ziem i ty ch  w szystk ich  su b s ta n c ji ,  które 
w eszły w sk ład  zboża. S tąd  g leba wy­
czerpuje się z czasem .

W  celu przeciw działania tem u  niepo­
żądanem u zjaw isku  w cześnie ju ż  bardzo 
poczęto dodaw ać do g leby  n a tu ra ln y  na-
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kolei na ty ch m ias t  w strzym ano. D w udzie­
stu tu ry s tó w  z kilku przewodnikam i zn a j­
dowało się właśnie w drodze do krateru. 
Nad W ezuw iuszem  unosi się olbrzymi 
pióropusz popiołu. Krater wydaje się o wiele 
niższy. U suw anie  się niższych wzgórzy 
trwa dalej.

Na naukę języka rosyjskiego. W  sej­
mie p rusk im , podczas obrad nad  budże­
tem m in. ośw iaty, w k tó rym  zam ieszczono 
sumę 11 tys. m arek, przeznaczonych na 
rozpowszechnienie znajom ości języ k a  r o ­
syjskiego w śród  urzędników , głos zab ie ­
rał poseł V iretzk. M ówca podkreślił zn a ­
czenie języ k a  rosy jsk iego  dla kupców , 
zwłaszcza, we W schodnich P rusach , ja k  
również w h an d lu  i w sto su n k ach  p rzy­
jaznych z Rosyą.

* Rad w Tatrach. D -r Rosen, asy s ten t 
katedry m ineralogii w U niw ersy tecie k ra ­
kowskim, od dłuższego czasu prow adził 
poszukiwania w T atrach  za radem , szczegól­
nie w pokładach  berylow ych. Obecnie 
udało m u się w dolinie Kościeliskiej pod 
Pyszną w yk ry ć  substancyę , zaw ierającą 
znaczną siłę prom ieniotw órczą, co w ska­
zywałoby n a  obecność radu . M ateryał 
z ową siłą p rom ieniotw órczą je s t  w T a t­
rach, w ed ług  w yjaśn ień  d -ra  Rosena, 
dość częsty. D -r Rosen prow adzi dalsze 
badania celem  ostatecznego usta len ia  
swych spostrzeżeń.

wóz, nie zdając sobie je d n ak  spraw y 
z podstaw  chem icznych  podobnych  zabie­
gów. D opiero w połowie w ieku ubiegłego 
genialny chem ik  niem iecki L iebig  p o sta ­
wił tezę, iż zw racać należy ziemi te zw ią­
zki, k tó re  ro ślina  z niej przysw oiła, a k tó ­
re w raz z n ią zabrane zostały.

Chcąc dobitn ie  w ykazać słuszność za­
patryw ań sw oich, zrobił L iebig  n a s tęp u ­
jące dośw iadczenie. Dwie doniczki w ypeł­
nił czystym  piaskiem , k tó ry  uprzednio 
został w yprażony w celu spalenia w szel­
kich su b stan cy i o rganicznych. Do jed n ej 
doniczki dodał ty ch  substancy i, k tó re  zn a j­
dujemy w popiele naprz. żyta, prócz tego 
zaś n ieorganicznych  związków azotow ych, 
drugą pozostaw ił bez zm iany. Po zasianiu 
ziaren ży ta okazało się, iż na  czystym  
piasku nie m ogły  się one rozw inąć, do­
skonale n a to m iast udały  się tam , gdzie

* 0 nadmierną usłużność. D ziennik 
„A ction51 napada gw ałtow nie  na  dowódcę 
fo rtu  L am y nad  jezio rem  T sad (w A fryce 
środkow ej), że ociągał się z w ysłaniem  
tran sp o rtu  broni d la  znajdu jącej się w 
niebezpieczeństw ie n ap ad u  ze s tro n y  k ra ­
jow ców  kolonii francusk ie j A beku, baw ią­
cy bow iem  w forcie w cha rak te rze  gościa 
ks. M ekłem burski potrzebow ał zw ierząt 
pociągow ych. I poza tern dow ódca fra n ­
cusk i m iał okazyw ać usłużność nadm ierną  
gościom  niem ieckim , co w yw ołało " n ieza­
dowolenie śród oficerów  fran cu sk ich

Żebracy w Jerozolimie.

K orespondent jerozolim ski z „D aily 
M ail“ podaje w jed n y m  z o sta tn ich  num erów  
tego  czasopism a in tere su jące  w ieści o m iej­
scow ym  syndykacie  złożonym  z 15 tysięcy  
żebraków. Żebracy ci zorganizow ali się w f i­
nansow e tow arzystw o, k tó re żyje ty lko z li­
tości i dobrego serca pobożnych z różnych 
s tro n  św iata. Z żebractw a u tw orzy li oni 
sztukę sub te lną , k tó ra  ch w y ta  się coraz 
to now szych sposobów, aby w sieci swe 
zagarnąć łatw ow iernych . S y n d y k a t cały  
panuje n a  podstaw ach  zupełnie fin an so ­
w ych, z doskonale w y tk n ię ty m i każdem u 
z członkow obowiązkam i, z zaprow adze-

dano im z góry  potrzebne pożyw ienie.
Ilość rozporządzalna naw ozów  n atu - 

ra lnych  zależna od rozm iarów  chow u b y ­
dła, j e s t  zatem  najczęściej n iew spó łm ier­
na do potrzeb g leby. W obec tego  o tw ar­
cie ery  naw ozów sztucznych  przez Liebi- 
ga  uw ażać należy za n ieśm ierte ln ą  za s łu ­
gę jeg o  w zględem  ludzkości. In icy a ty w a 
L iebiga spow odow ała narodziny  nowej 
gałęzi techn ik i chem icznej, k tó ra  dziś do ­
sięgła olbrzym ich rozm iarów . W  r. 1908 
sam e tylko N iem cy zużyły  naw ozów  sz tu ­
cznych za sum ę 300 mil. m arek. Ale też 
zato są tam  okolice ja k  naprz. w połu­
dniow ych Niem czech, gdzie zbiór pszenicy 
z h ek ta ra  w ynosi 1,770 kg. (około 10 kor- 
cy z m orgi).

(G. d. n.)
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niem podwójnej buchalteryi, p ras do ko­
piowania rachunków  i maszyn do pisania. 
Trzyma on dobrze opłacanych agentów, 
którzy robią wycieczki do wszystkich 
krain  chrześcijańskiego św iata i wyszu­
kują  osoby, chętne do rozdawania ja łm u­
żny biednym ś w i ę t e g o  G r o d u. W  ten 
sposób biuro centralne otrzym uje miliony 
adresów, wysyłanych do Jerozolimy wraz 
z drobiazgową oceną każdej osoby, aby 
stosownie do tych danych w odpowie­
dnim tonie zredagowane mogły być pro­
śby. Prośby te zwykle zaopatrzone są 
w jakiekolw iek pamiąteczki z Ziemi Świę­
tej, jak: wysuszane liście, zebrane niby na 
Górze Oliwnej, lub około Betleemu, albo 
Gethsemani, m aleńki krzyżyk drew niany, 
wyrabiany jakoby z gałęzi drzew rosną­
cych w drogich każdem u chrześcijaninowi 
miejscach. Tymczasem tego rodzaju krzy­
żyki całemi pakami wychodzą z Marsylii.

Syndykat ów, pomimo wielu kompro- 
mitacyi, doskonale się opłaca i otrzym uje 
co rok odpowiedzi z jałm użnam i i prośbą 
o modlitwę na m iejscu świętem.

Hierarchia rzym sko-katolicka.

W edług najnowszych obliczeń, du­
chowieństwo katolickie przedstaw ia się, 
ja k  następuje:

W  Europie je s t w edług łacińskiego 
obrządku 47 kardynałów, 2 patryarchów , 
114 arcybiskupów, 496 biskupów, 17 opa- 
tów, 9 apostolskich wikaryuszów; według 
wschodniego obrządku je s t  3 arcybisku­
pów, 11 biskupów, 2 apostolskich w ika­
ryuszów.

W  Azyi je s t  2 łacińskich patryarchów , 
11 arcybiskupów, 38 biskupów, 3 apostol­
skich wikaryuszów.

W Afryce znajduje się 2 arcybisku­
pów, 13 biskupów, 1 opat, 43 apostolskich 
wikaryuszów.

W  Ameryce je s t 2 kardynałów, 54 
arcybiskupów, 218 biskupów, 3 opatów, 
24 apostolskich wikaryuszów.

W  Australii je s t  1 kardynał, 7 arcy­
biskupów, 25 biskupów, 1 opat, 16 apo­
stolskich wikaryuszów.

Razem je s t  więc w edług łacińskiej 
obrządku 4 patryarchów , 188 arcybish, 
pów, 780 biskupów, 22 opatów, 166 apo-i 
stolskich wikaryuszów, wszyscy są rzij 
czywistymi. Oprócz tych jest, noszącyci 
tylko ty tu ł, lecz nie pełniących obowi* 
zków, 3 patryarchów , «9 arcybiskupów 
425 biskupów.

Obrządku wschodniego je s t  jedti 
orm iański patryarcha, 4 arcybiskupól 
14 biskupów, 1 koptyjski patryarcha i j 
biskupów, 1 grecko-melchicki patryarck, 
3 arcybiskupów i 9 biskupów; greek 
rum uńskiego obrządku 1 arcybiskup i 3 
biskupów; grecko-rus. obrządku 1 arcW 
biskup i 7 biskupów; syryjsko-maropickieji 
obrządku 1 patryarcha, 5 arcybiskupól
1 3 biskupów; syryjskiego obrządku lp 
tryarcha, 3 arcybiskupów i 5 arc.ybiskii 
pów; chaldejskiego obrządku l  patryarch
2 arcybiskupów i 9 biskupów. Wogó 
więc iiczy katolicki Kościół obecnie 50 ks 
dynałów, 13 patryarchów , 297 arcybisk 
pów, 1257 biskupów i 22 opatów.

Duchow ieństw u tem u podlega na t 
łym świecie 285 mil. 942 tys. 238 katuj 
ków, z czego na Europę przypada 182 iii 
437 tys. 522, a mianowicie 177 mil. 3| 
tys. 844 łacińskiego obrządku, a 5 ffl 
51 tys. 678 wschodniego obrządku. j

W Azyi je s t  5 milionów, 422 tys. fil| 
katolików, z czego 4 mil. 559 tys. 865 łacii 
skiego, a 862 tys. 771 wschodnich obrząć 
ków. Afryka liczy 2 mil. 681 tys. 740 kat! 
lików, z czego 2 mik 641 tys. 740 łacim 
ków, a 40 tys. wschodnich obrządkói 
A m eryka liczy 86 mil. 996 tys. 513 kat 
lików, w czem 86 mil. 651 tys. 513 łacii 
ników, a 345 tys. wschodniego obrządk 
W A ustralii je s t  8 mil. 374 tys. 422 k 
tolików, wszyscy łacińskiego obrządk.

A więc katolików na całym świec 
je s t  zaledwie 286 milionów!
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